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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W . D.ckera i Spółki w  Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński.

B e r l i n ,  d. Ib . Kwietnia. — Król JMość udał się do Potsdamu osta. 
tnim pociągiem na kolei berlinsko-potsdamskiej i odbył pieszo przegląd 1 
pułku gwardyi. Następnie konno przejrzał dwa szwadrony gardykorów, 
a z tamtąd udał sig na radg cywilną. Na obiad byli zaproszeni oficerowie 
od sztabu całego 1 pułku gwardyi i wszyscy oficerowie 1 batalionu.— We­
dług artykułu 188 konstytucyi z 3 | .  Stycznia, mają wszyscy urzędnicy 
państwa składać przysięgę królowi na wierność i na konstytućyą. Mini­
sterstwo na mocy tego, taką przepisało przysięgę dla cywilnych urzędni­
ków:  Ja N. N. przysięgam Bogu wszechmocnemu i wszystko wiedzącemu, 
za będąc mianowany . . . pozostanę poddanym, wiernym i posłusznym kró­
lowi J. Mci pruskiemu, najmiłościwszemu mojemu panu i dopełniać będę 
wszystkich obowiązkow włożonych na mnie z urzędu według najlepszej 
mojej wiedzy i sumnienia, tudzież przestrzegać będę sumiennie konstytucyi, 
tak mi Boże dopomóż i t. d. — Z Wrocławia douoszą, źe ten sam los ma 
spotkać profesorów teologii przy uniwersytecie wrocławskim, co profeso. 
rów w Munster i radzcę szkolnego księdza Bogedajna w Opolu.

Z P omor z a ,  14. Kwietnia. — Od kilku juz tygodni chodziła pogłoska, 
o przeprowadzeniu professora Kinkel do jednej z twierdz. Z wieścią ową 
opowiadano w związku, źe dyrektor Snuchel w Naugarcie musiał zdać rejcn- 
cyi w Szczecinie raport szczegółowy względem sprawowania się więźnia. 
Dnia 12. przed południem przeprowadzono nieszczęśliwego poetę do woza 
pocztowego, w którym zajął miejsce kapitan konstablerów Patzke i dwóch 
innych urzędników policyjnych. Więźnia przyodziano w paletot i dano 
mały czarny kapelusz, wszystkie przywiezione z nim z Rasztadu rzeczy, 
bieliznę, ubiory i kilka książek (Horaciusza) na woz włożono, z czego do­
myślać się można, że więzień do Naugartu już nicpowróci. Kinkel ser­
decznie pożegnał się z dyrektorem i stróżem więźniów Mcrkel, który mu 
wyłącznie posługiwał i jego pilnował. Czerstwość znikła z twarzy więźnia, 
z powodu niezdrowego powietrza w więzieniu i w skutek rozmaitych dole­
gliwości tak moralnych jako i fizycznych. Już zniknął wóz z widnokręgu 
miasta szosą ku Szczecinowi, kiedy się wieść rozeszła lotem błyskawicy po 
Naugarcie o wywiezieniu Kinkla. Od ostatniego doniesienia naszego trudnił 
się on w celi swojej odpisywaniem wyroków dla registratury, zwyczajnego 
sposobu życia równego wszystkim innym więźniom co do ubioru, mieszka­
nia i żywności w niczem nieztnieniono, a dyrektor niejednę godzinę prze- 
pędził na rozmowie z więźniem, jak to dawniej bywało. Jedyna styczność 
Kinkla z światem zewnętrznym było pisywanie regularne listów do żony; 
co tydzień pisał i odbierał jeden list, ale rozumie się koccspondcncya ta 
przechodziła przez ręce dyrektora więzienia. Wymiana ta listów wielce 
Kinkla zajmowała. Na Boże narodzenie przysłała mu żona małe pudełeczko 
z konfiturami a dyrektor był przecież tyle ludzkim, iż wręczył tnu je na 
talerzu i z listem od małżonki jako podarunek na gwiazdkę. Przed niejakim 
czasem kazano Kinklowi napisać prośbę o ułaskawienie dla jednego, więźnia 
osadzonego tamże za zabójstwo. Kiedy na prośbę tę nadeszła odpowiedź 
pomyślna, przyprowadził dyrektor do celi Kinkla więźnia ułaskawionego i 
oświadczył mu o nastąpionem przebaczeniu, co poecie radość sprawiło. —  
w Wielkanoc dostał on po drugi raz pół funta mięsa podług przepisów, a 
tak od uwięzienia swego tutaj w dniu 8. Października r. zeszłego aż do 1-9. 
Marca wciągu poJroku tylko jeden funt mięsa otrzymał. Uwięziony znosił 
los swój z rezygnac.ą męża, który wie, co sobie sam jest winien. Kiedy 
niedawno przy rewizy. zakładu urzędownie został zapytanym, czy ma jakie 
zJ«en.a, jaką prośbę lub jakie zażalenie, dał odpowiedź odmowną. -  Nic

F ° h° prZ^ b>’ciu Kink,a d° NauSar‘ u badano go o udział w wyprawie 
na rejburg, i zapewne niemylimy się, jeżeli sądzimy, że przy nadchodzą- 
cyci ro ad, prZj S;?g|^ch nad Renem, obecność jego uważano za
potrze nQ- Wywiezienie z Naugartu w takiej tajemnicy trzymano, że osoby 
z stanowiska swego zazwyczaj dobrze zawiadomione, o przyjeździe Kinkla 
do bzczecina i o jego dalszej podróży do Berlina dopiero z gazet się dowie­

działy. Ustępowanie cale przeciw Kinklowi, osadzenie jego W więzieniu 
pomiędzy złoczyńcami wiele serc w Pomorzu na wieczne czasy odwróciły 
od tych, którzy byl. główną przyczyną owych środków, a z celi uwięzia- 
nego poety wyszła siła, która widocznie nowych przyjaciół stronnictwu 
ludowemu zjednała. Wyjaśnienia całego procesu przeciw Kinklowi w gazc- 
cie Augsburgskiej, ogłoszenie własnej obrony jego przed sędziami w Ra- 
sztadzie przez gazetę Ostse Zeitnng pozwalały opinii publicznej wydać w y­
rok stanowczy o zawyrokowaniu sądu wojennego. Oby poeta ten nigdy 
jako więzień do prowincyi naszej niepowrócił, oby dla licznych przyjaciół 
jego w P o m o r z u  jak najwcześniej nadeszła chwila pożądana przyciśnięcia 
go do piersi jako męża wolnego.

G ł o g ó w ,  d. 13. Kwietnia. — Dnia 11. wieczorem spotkało nieszczę­
ście szkutę na rzece Odrze niedaleko mostu wiozącą 1G00 cetuarów żelaza 
przeznaczonego do Berlina. Gdyby magistrat natychmiast był rozporządził 
środki stosowne pomocy, byłoby meżna ładunek uratować. Dopiero dnia 
12. wyznaczono kilkunastu robotników, którzy wynieśli 500 centnarów. 
W  tern wywięzuje się w łonie magistratu spór o właściwość, kto ma środki 
ratowania rozporządzić; czy dyrygent albo senator policy i , czy senator bu­
downiczy. Dnia 13. zwołał dyrygent kolegiom magistratu na naradę, 
a tymczasem statek się rozbił w kawałki, a 1000 cetnarów żelaza utonęło.

Opol e ,  d. 11. Kwietnia. — Gazeta Na d od r z au s k a  pisze: dowia­
dujemy się właśnie w tćj chwili, że tutajszy ksiądz katolicki radzca regen­
cyjny Bogcdain został w urzędowaniu zasuspendowany z powodu tego, iż 
niechciał złożyć przysięgi bezwarunkowej na konstytućyą.

Św i dn i c a ,  d. 11. Kwietnia. — Na ostatniem posiedzeniu zgromadze­
nia reprezentantów miasta ogłoszono wyroki zapadłe przeciw majorowi 
Gcrsdorf i żołnierzom 22 pułku piechoty, którzy w nocy d. 31. Lipca 
1848 na rynku do gwardyi obywatelskiej strzelali. Brzmią one na zupełne 
uwolnienie od winy -  a mianowicie »z przyczyny braku dowodów.* Sy­
stem kontrrewolucyjny nieuznajc więc w 12 zastrzelonych i zabitych oby­
wateli i kobiet, którzy na cmentarzu w Świdnicy pogrzebani leżą, i w 32 
rannych żadnych dowodów. Słuchanie świadków trwało kilka tygodni 
a ilość świadków niezliczona -  dla tego brak dowodów. -  Z Kolonii pisze 
gazeta Dysseldorfska pod dniem i \ .  Kwietnia. Dotąd mamy tylko jeden 
klasztor zakonnic, t. j. Urszulinek; ale być może, iż niezadługo będziemy 
mieli drugi zakład tego rodzaju, gdyż od niejakiego czasu powzięto plam 
sprowadzenia Karmelitanek, i podobno już urządzają dom na ten cel w pół­
nocnej stronie miasta. Mówią, źe adres tyczący, się powołania jezuitów 
przyszedł do skutku, i odesłano już takowy do arcybiskupa; lecz nic nie- 
slychac, jak pismo to przyjęte zostało.

M o n a c h i u m ,  dn. 12. Kwietnia. — Jak w parlamencie frankfurtskiin 
znaczna część członków duchowieństwa przeciw zniesieniu kary śmierci 
glosowała, tak i teraz tu właśnie dzienniki ultramontańskie gorliwie obstają 
za utrzymaniem tego w zasadzie swojej nieusprawiedliwionego a w skut­
kach swoich bezkorzystnego barbarzyństwa. Zaiste sinutnem to jest spo­
strzeżeniem! ale niezadziwiającetn. Przecież wszędzie prawie widzimy, 
jak nauka chrześciańska, która źródłem nicwyczerpancm ivolnosci ludu 
i miłości bliźniego być miała, na arsenał zwichnioną została, z którego nie­
wola i prześladowanie broń swoję wynosi; przecież prawie wszędzie wi" 
dz,my większą część opowiadaczy tej sfałszowanej nauki na żołdzie tyranii! 
Tutaj kara smierc, jest przedmiotem teoretycznego roztrząsania, a tymcza­
sem w przeszły poniedziałek była ona w Straubing w  niższej B waryi pra­
ktycznie wykonaną. Około 15 0011 Ind.’ . . varyi pra
widowisko zdała i zbiiska .ZSr0madzil° siS na “ > krwaw0
n ohnrzaiaevm a  • • i • ezapommeh zapewne jeszcze czytelnicy
ski nrzv t * r3Zle’  ̂ nam co okropności wystawił pisarz angiel­
ki przy trącemu pary małżeńskiej Manningów; pióro Boz Dickensa byłoby 

także w istraubmg przedmiot obfity znalazło. Zamiast opisywania obszer­
nego, podamy tylko rys rzeczy jednej: obok rusztowania do tracenia wy-
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s t a w i o n o  b u d ę ,  w  k t ó r e j  p i w o  s z y n k o w a n o ,  i znaleźl i  się ludz ie  —  nie ,
n i e  l u d z i e , ale s t wo r ze n i a ,  i to  w  do ść  zn a cz n e j  liczbie,  k t ó r y m  t r y s k a j ą c a
k r e w  zabi te go niezepsu la  o c h o t y  d o  p i w a .

F  r a  n  c  y  a.
P a r y ż ,  dn.  1 3 .  K w ie tn i a .  — D z i e n n i k  r e a k c y j n y  A s s e m b l ć e  N a -

t i o n a l e  p o w i a d a ,  źe  p o s ł o w i e  wi el k i ch  m o c a r s tw  e u r o p e j s k i c h ,  k t ó r z y  
d o t ą d  gł ęboki e  z a c h o w y w a l i  mi l czenie  co do  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  F r a n c y i ,  
t a k  s t a n ow cz o  te r a z  w y s t ę p u j ą ,  iź wn ieś ć  mo ż n a  z ich oświ adczeń ,  źe  wie l ­
k i e  m o c a r s t w a  u w a ż a ł a b y  p o w s z e c h n y  pokó j  za n a r a ż o n y ,  a  ś r o dk i  en e r g i ­
czne za n i e o d z o w n e ,  g d y b y  socyal i zm odn iós ł  z w y c i ę s t w o  w e  F r a n c y i ,  
czyl i  i n n e mi  s ł o w y ,  d o p ó k i  r r z ą d  f ra ncuz ki  p r z y  z n o s ze n i u  się i p o r o z u ­
m i e w a n i u  z  m o c a r s t w a m i  p ół no c nemi  niebędzie  n i e p o k o j o n y m  i z w a l o n y m  
p r z e z  l u d ,  d o p ó t y  m o c a r s t w a  s t an  obec n y  F r a n c y i  w y s o k o  cenić b ę d ą  i p o ­
z o s t a w i ą  w  p o k o j u .

O d  czasu w y b o r ó w  1 0 .  M a r c a  co r a z  częściej  p o j a w i a j ą  się po r ó ż n y c h  
m i a s t a c h  . Fr ancy i  p o m i ę d z y  załogami  w o j s k o w c i n i  mani fes t acye  socyal ne .  
W  A n g e r s  z u ó w  j e d e n  bata l i on p i e ch o ty  p r ze c h o d z ą c  z Caen do N an t e s  p o ­
b r a t a ł  s ią  z  t a m e c z n y m i  d e m o k r a t a m i  i p r ze ch od z i ł  s i ę  po  ul icach i b u l e w a -  
r a c h  s' ród o k r z y k ó w :  n iech ż y j e  r ze cz po s po l i t a  d e m o k r a t y c z n a !  Mini s t er  
w o j n y  p r ze s ł a ł  r o z k a z ,  j a k  p o w i a d a j ą ,  do  r o z w i ą z a n i a  tego b a t a l i o n u ,  do 
od da l en i a  of i ce ró w,  k t ó r z y  nieokazal i  dość  sp ręż ys tośc i  n ap r z e c i w  d u c h o w i  
n i e k a r n o ś c i  i do  wcie le ni a  ż o ł n i e r z y  do i nn ych p u ł k ó w .  Po l ec on o  ś l e d z t wo  
te g o  w y p a d k u  j e n e r a ł o w i  R e g n a u t  S a i n t  J e an  d ’A n g e l y ,  c z ł o n k o w i  z g r o m a ­
dz e n i a  n a r o d o w e g o .  R ó w n i e  j e n e r a ł  Castel lane ,  n acze lny  d o w ó d z c a  o k r ę g u  
Wo j s k o w e g o  t ameczn ego  w y j e c h a ł  czćm spie sznie j  do  A n g e r s .

P r e z y d e n t  r z e czy po s po l i t e j  w r a c a j ą c  z p r ze g l ęd u  w o j s k a  w  W e r s a l u  
mia ł  p r z y p a d e k .  J e d e n  k o ń  z  p o w o z o w y c h  pa d ł  i z a t r z y m a ł  po ja zd p r e ­
z y d e n t a .  N a t y c h m i a s t  l u d  o to c z y ł  po j a zd  i z o k r z y k i e m  wi t a ł  p r e z y d e n t a  : 
n ie ch ż y j e  r z e c zp o s p o l i t a  d e m o k r a t y c z n a !  T a k  dzisiaj  ż a r t u j ą  sobie  z p r e ­
z y d e n t a .

W ł a d z e  z a m k n ę ł y  t r z y  sa l e ,  w  k t ó r y c h  o d b y w a ł y  się zg r o m a d z e n i a  
w y b o r c z e ,  a  to  z  p o w o d u  mi a n y c h  ta m m ó w  b u n t o w n i c z y c h .  Na i n n y c h  
prze ci e  miejscach wc ią ż  się o d b y w a j ą  z g r oma d ze n i a  w y b o r c z e  d e m o k r a t ó w .  
W c z o r a  w i e c z o r e m  o d b y ł o  się z g r o ma d ze n i e  p o d o b n e  w  sa lonie  pani  L e d r u  
Rol l in .  O k o ł o  1 2 0 0  o s ó b  p r z y b y ł o  na p os i e d ze n i e ,  a m ię dzy  niemi  b y ł o  
wi e l e  kobie t .

Oska r że n i  o należenie  do t o w a r z y s t w a  sol i darności  r epu b l i ka ńs ki e j  j ako  
z w i ą z k u  t a jneg o  ska zani  zos tal i  j a k  n a s t ę p u j e  : Bu v i g n i e r  b y ł y  r e p r e z e n t a n t ,  
n a  k a r ę  j e d n o r o c z n e g o  wi ęz ie ni a  i zap łacenie  5 0 0  f r a n k ó w  i na  u t r a t ę  p r a w  
o b y w a t e l s k i c h  na  lat  5 ,  —  Hizaj  na  p ó ł r o c z n e  więz i eni e  i I G O  fr.  i na 
u t r a t ę  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  na  lat  d w a .

Z n ó w  w r ó c i ł o  d o  P a r y ż a  9 0  u ł a s k a w i o n y c h  p o w s t a ń c ó w  c z e r w c o w y c h .
B y ł y  p r o f e s s o r  m a t e m a t y k i  L i b r i  cz łone k akademii  u m i e j ę t n o ś c i , zos t a ł  

o s k a r ż o n y  p r z e d  s ą d e m  o sk rad z en i e  l ic znyc h ks ią że k  i m a n u s k r y p t ó w  k o ­
s z t o w n y c h .

G i r a r d i n  zamieści ł  dzis iaj  b a r d z o  w a ż n y  a r t y k u ł ,  św ia d c z ą c y ,  żc mu  
n i g d y  n i e za b ra kn ie  na a r g u m e n t a c h  w  r o z u m o w a n i a c h  i tak tw ie rd z i  w s p r a ­
w i e  s p o r n e j  c z y  r ze czp o s p o l i t a  w y ż s z ą  j e s t  n a d  wię ks zośc ia mi ,  że j e s t  w y ż ­
s z ą  r z e c z p o s p o l i t a ,  jeże l i  p o d  n i ą  r o z u m i e m y  b e z w z g l ę d n ą  wolno ść .  W i a ­
d o m o  b o w i e m ,  źe p r z e c i w  j e g o  k a n d y d a t u r z e  w y s t ę p o w a n o  podczas  w y b o ­
r ó w  m a r c o w y c h  z  t ego  p o w o d u ,  iź p r a w u  więk szo śc i  w y ż s z e  s t a n o w i s k o  
p r z y z n a w a ł  n a d  rzecz po spo l i tę .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posi ed zen i e  dni a  1 3 .  K w ie tn i a .  P r z e ­
w o d n i c z y  D u p in .  Dziś  r o z d a n o  p o m i ę d z y  r e p r e z e n t a n t ó w  s p r a w o z d a n i e  
w z g l ę d e m  w y d a t k ó w  na  t a j n ą  po l i cyą  pod  min i s t e r s t w e m  F e r d y n a n d a  B a r -  
r o t a .  Z  tego się p o k a z u j e ,  źe  część  f u n d u s z ó w  p r z e z n a c z o n ą  by ł a  na p i l ­
n o w a n i e  w y c h o d ź c ó w  w  S z w a j c a r y i ,  co r o b i ą  i co zami e rzaj ą .  P o  z a ł a ­
t w i e n i u  k i l k u  je szcze  k w e s t y i  mni e j sz ej  w a g i ,  z a p y t u j e  B a u n e  ze s t r o n n i c ­
t w a  góra l i ,  c z e m u  mi n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  kazał  z a m k n ą ć  ki lka  z g r o ­
m a d z e ń  w y b o r c z y c h ,  c h o c i a ż  ta m z a c h o w a n o  się s p o k o jn i e  i w  s k u t e k  w y ­
b o r ó w  1 0 .  Ma rc a  ż a d ne  n i e w y t o c z o n o  ś l e dz t wo  s ą d o w e .  Dal i śmy  n a u k ę  
r z ą d o w i  1 0 .  Marc a .  C h c e m y  j ą  p o w t ó r z y ć  na  d n i u  2 8 .  K w ie tn i a .  C h c e m y  
w y k o n y w a ć  p r a w o  us ' więcone zg r o m a d z a n i a  s i ę ,  a ż e b y  p r z y s p o s o b i ć  tę 
n a u k ę .  Mi n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ( B a r o c h e )  b r o n i ł  z a w s z e  p r a w a  
z g r o m a d z e ń ,  a s zczeg ólni e j  p r z y  oko l i c zn oś c i ,  k tó r a  dala  p o w ó d  do r e w o -  
ł u c y i  l u t o w e j ,  a j e d n a k o w o ż  w y d a ł  r o s k a z  do za mkni ęc i a  k i l ku  z g r o m a d z e ń .  
P r o s z ę  O obj a śn ie n ie .  — Mini s t er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Ba roc he  o d p o w i a d a :  
p o p r z e d z a j ą c y  m ó w c a  w s p o m n i a ł  o nauc e ,  k t ó r ą  r z ą d  o t r z y m a ł  na d n iu  1 0 .  
M a r c a .  D z i e s i ę ć  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h ,  k t ó r e  mia ły  u zu p e ł n i ć  c z ł o n k ó w  
o p o z y c y i ,  w y b r a ł o  c z ł o n k ó w  w ię k s z o ś c i ,  a w y b ó r  poza  P a r y ż e m ,  t y l e  ma 
z n a c z e n i a ,  co w  P a r y ż u .  ( T a k ,  t a k !  z p r a w e j  s t r o n y ) .  Re p re ze n t a n c i  
l u d u  r e p r e z e n t u j ą  ca łą’F r a n c y ą  i t y l k o  w ięk s z o ś ć  r e p r e z e n t a n t ó w  mo ż e  w y ­
r ze c  n a g a n ę  p o l i t y k i  r z ą d o w e j ,  a n ie  p o j e d y ń c z a  f ra kc y3  o g ó l n y c h  w y b o ­
r ó w .  Co s i ę  t y c z y  s ame j  s p r a w y ,  to  s ł u ż y  r z ą d o w i  p r a w o  zak az an i a  z g r o ­
m a d z e ń ,  k t ó r e  n ie  s ą  w  is tocie  w yb o rc ze in i .  Chod z i  o t o ,  czyli  z b ł ą d z i ­
l i ś m y  w  z a s t o s o w a n i u  p r a w a .  P r o t o k u ł y  k o mis a r zy  p o l i c y j n y c h  b ę d ą c y c h  
n a  t y c h  z g r o m a d z e n i a c h  świ a d c z ą ,  j a k i e  n a d u ż y c i a  tam go r szą ce  zach odz i ł y .  
P o d  p o z o r e m  w y b o r ó w  r o zb i e r a no  t a m  w s z y s t k i e  k w e s t y e  c o d z i e n n e ,  k o ­
b i e t y  i dzieci b y ły  obecnym i, a z a mi a s t  z a t r u d n i a ć  k w e s t y ą  w y b o r u  r e p r e ­

z e n t a n t a ,  w y b i e r a n o  d e p u t o w a n e g o  do  k o mi t e t u  s o c y a l i s t y c z n e g o , a  wi ęc  
w y k o n y w a n o  w y b o r y  w b r e w  k o n s t y t u c y i .  W  o k r ę g u  1 0  cz y n i o n o  z a ­
r z u t y  s ł a w n e m u  s z t u k m i s t r z o w i  E l e x , źe  o t r z y m a ł  o r d e r  i w a r s z t a t y  o d  
r z ą d u ,  a nadco,  źe j e s t  właśc icie lem d o mu .  B y ł  p r z y m u s z o n y  t ł u m a c z y ć  się 
i j e d n a k  ni ezost a ł  w y b r a n y .  J e d e n  k a n d y d a t  p r z e c h w a l a ł  się,  iż w r .  1 8 3 0 .  
w y c h o d z i ł  na p o l o w a n i e  na  ż a n d a r m ó w ,  a w  L u t y m  z a t k n ą ł  c h o r ą g i e w  
c z e r w o n ą  na r a tu s z u .  K s i ą d z  Ghatc l  ogła sza ł  c h r z e ś c i j a ń s t w o  za wielki  
b łąd.  Ciało z a r ó w n o  p o w i n n o  b y ć  za sp ok o j o n e  j a k  d u s z a ,  ta k  chce Bó g  
n a t u r y  i r o z u m u .  W  M o n t m a r t r e  u w a ż a n o  d e p o r t o w a n y c h  p o w s t a ń c ó w  za 
m ę c z e n n i k ó w  i t .  d.  Z  te go p o w o d u ,  j a k  t e r a z ,  tak i na p r z y s z ł o ś ć  będzie  
z a m y k a ł  p o d o b n e  z g r o ma d ze n i a  niebezpieczne.  J u l i u sz  F a v r e  zwa lcz a  p u n k t  
p r a w n y  i koni ecz noś ć  tego r o z p o r z ą d z e n i a  i s tara  się d o w i e ś ć ,  źe o n o  n a s t ą ­
pi ło  w  s k u t e k  p r z e s a d y ,  a moż e w  części z p r o w o k a c y i  ta jnej  pol icy i. 
O r z e c z e n i e  m ó w c y ,  że d aw n ie j  ci poch l eb cy l udu  przedzi er zgnęl i  się te ra z  
w  gnębic i e l i ,  o d k ą d  w i a t r  szczęścia z innej  s t r o n y  z a w i a ł ,  s p o w o d o w a ł o  do 
o d p o w i e d z i  mi ni s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i t ł um ac zy ł  się z z a r z u t u  mu  
u c z y n i o n e g o ,  iż w Ma rc u  r. 1 8 4 8 .  sam b y ł  wicepr ez ese m j e d n e g o  k lubu.  
R o z p r a w y  nad t y m  p r ze dmi o t e m p o z o s t a ł y  bez sk u t k u  i zg rom a dze n ie  o g o ­
dzinie  GĄ od r ucz o no .

P.  C y p r y a n  R o b e r t ,  w  os t a tn i m n u m e r z e  l a  P o l o g n e ,  o b j a w i ł  p r z e ­
k o n a n i e ,  że  w o j n a  e u r o p e j s k a  j e s t  n i e u c h r o n n a  i bliska.  L’ O r d r e  zbi ja 
to  t w i e r d z e n i e ,  m ó w i ą c ,  źe  E u r o p a  s t o i ,  p o d o b n i e  j a k  F r a n c y a , w  r ó w n o ­
w a d z e  c h o r o b l i w e j ,  w y k l u t e j  z n i epewn ośc i  d u s z ,  z oba w y  n a d u ż y ć , z n i e ­
ud olnoś ci  s t r o n n i c t w ,  z o g r o m u  t r u d n o ś c i ,  i z n iedos ta tecznośc i  ludzi .  D z i ­
s ie jszy  l’ U n i v e r s  og łasza  o b s z e r u y  a r t y k u ł  w o d p o w i e d z i  na pr ac ę  d y p l o ­
m a t y  ros y j sk i e g o ,  o g ł o s z o n ą  w  R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s ,  w  któr e j  
kości ół  r z y m s k i  u w a ż a n y  b y ł  j a k o  p r z y s z ł y  a n n e x  kościoła  pet e r sbu r g sk i eg o .  
D z i e n n i k  u t r z y m u j e ,  źe d y p l o m a t a  r o s y j s k i  w y c h o d z i  ze  s z k o ł y  rel ig i jnej  
m o s k i e w s k i e j ,  k t ó r ą  n a z y w a  P u r e i z m e m  r o s y j s k i m .  J a k o  pure i z i n  
a n g i e l s k i , tak p u r e i z m  r o s y j s k i , s ta ra  się w y p r o w a d z i ć  d u c h w i e ń s t w o  z drogi  
świe ckie j  na  d r o g ę  re l i g i j ną .  P e t e r s b u r g  u w a ż a  d u c h o w i e ń s t w o  za n a r z ę ­
dzie p o l i t y c z n e ,  a sz koł a  mo s k i e w s k a  chc e ,  a b y  b y ł o  na rzęd zi em d u c h o w e m .  
S z k o ł a  m o s k i e w s k a ,  mająca  l i cznych z w o l e n n i k ó w ,  ma r e p r e z e n t o w a ć  w  p o ­
l i tyce w e w n ę t r z n e j  dążeni e  h i s t o r y c z n o - n a r o d o w e ,  p r z e c i w n e  dą ż en i u  ut il i -  
t a r o - c u d z o z i e m s k i e m u , ja k i e  zaszczepi ł  P i o t r  w i e l k i ,  a ja k i e  u t r z y m u j e  się 
ciągle w  P e t e r s b u r g u .  W  po l i t yce  z e w n ę t r z n e j  r e p r e z e n t u j e  dążen i e  p a n -  
s l a w i s t y c z n e ,  p r z e w a g ę  S l a w i a ń s z c z y z n y  n ad  ca ł ą  E u r o p ą ,  a s c h y z m y  n a d  
kat ol i cyzmem.  L ’ U n i v e r s  obiecał  p o świę c i ć  jesecze  d r ug i  a r t y k u ł  pu r e i z -  
m e o w i  mo s k i e w s k i e m u .

D o n i e ś l i ś m y ,  źe  Emi l  G i r a r d in  z  p e w n ą  g o r y c z ą  co fną ł  k a n d y d a t u r ę  
s w o j ą ,  u s t ę p u j ą c  k a n d y d a t o w i  D u p o n t  de 1’E u r e ,  k t ó r e g o  V o i x  d u  p e u -  
p l c  p r o p o n o w a ł a .  T e n ż e  dz i enn ik  tak n a  to o d p o w i a d a :  » P r z y z n a j e m y ,
źe  p a n  G i r a r d i n  wiele  u c z y n i ł  dla d e m o k r a c y i ,  atoli  da l eko więcej  j e sz cze  
d la  n ie j  u c z y n i ć  będz ie  m u s i a ł ,  bo d e m o k r a c y a  j e s t  to c iągłe  p o św ię ce n i e  
się.  K t o  za n i ą  wa lc zy ,  w y s t a w i a  się na wsze lk ie go r o d z a j u  p r z e ś l a d o w a ­
nia  bez  nadzie i  k o r z y ś c i ,  a częs to  bez  wd zi ęczności  n aw e t .  Oto  ż y w o t ,  
o to  r o l a ,  o to  n a g r o d a  męża r e w o l u c y i .  Z  r e w o l u c y ą  nie mo ż n a  się u k ł a ­
dać  na za sa dach  w z a j e m n y c h  ko rzy śc i .

»I  m y  o p ł a c a m y  d r og o  s p r a w ę  d e m o k r a c y i ,  o p ł a c a m y  m u  mieniem 
i w o l n o ś c i ą  n a s z ą , p o ś w i ę c a m y  je j  n ad z i e j e ,  w i d o k i ,  ko r zy śc i  r ze czy w is t e ,  
n a w e t  o s o b y  n a s z e ,  sa me g o  t y l k o  nie p o ś w i ę c a m y  p r ze ko n an i a .  Z  mi łości  
do  wol nośc i  b r o n i m y  je j  na d r o d z e  d em o k ra cy i ,  z mi łości  do  niej  s ł u ż y m y  r e ­
w o l u c y i  bez  w y n a d g r o d z e n i a .  O b s t a j e m y  za po s t ę p e m dla p o s t ę p u ,  chcemy,  
a b y  lu d z k o ść  p o s t ę p o w a ł a  n a p r z ó d ,  n ie  w s t e c z ,  ale n a d g r o d y  za to nie s p o ­
d z i e w a m y  się innej  nad p r z e k o n a n i e  , źe d ob r ej  s p r a w y  b r o n i m y ,  i nad s ł o dk ą  
na d z i e j ę ,  źe ta s p r a w a  z a t r y u m f u j e  k i e d y ś . «

K l u b y  e lek to ra l ne  r o z p o c z ę ł y  się.  Socyal iś c i  w y s t ę p u j ą  z m o w a m i  
i p r o p a g a n d ą  zasad sw oi ch.  Na  j e d n y m  z n ich b y ł  u c z y n i o n y  w n i o s e k  w y ­
dalenia  ko bi e t  z sali ob r ad  p o l i t y c z n y c h ;  w y s t ą p i ł  w ich obr on i e  w y r o b n i k  
od kolei  ż e l a z n e j , ca ły  zc ze r n i o n y  od p r a c y .  » P r o s t o  od p r a c y  p r z y c h o ­
d z ę ,  i n ie  m y ś l a ł e m m ó w i ć  z t r y b u n y ,  ale g d y  n ik t  ko bi e t  nie  b r o n i ,  j a  
w y s t ę p u j ę  w  ich obr on ie .  P a n o w i e !  to  s ą  ż o n y ,  s i o s t r y  i córki  n a s z e ;  to 
s ą  i s t o ty  n a j d r o ż s z e  n a m  po  o j c z y ź n i e ,  r ó w n i e  nam d r o g i e ,  j a k  r z p l t a ,  za  
cóż  m a m y  je  w y ł ą c z a ć  z o b r ad  na s zyc h.  Je że l i  m y  r e p u b l i k a n i e , o ne  s ą  
repub l i ka nk i . a  H u r r a  r oz g ł o ś n e  o k r y ł o  tę m o w ę ,  i k ob i e ty  zos t a ł y .

(Dok o ńc ze n i e  m o w y  W i k t o r a  H u g o . )
o R o z w a ź y l i ś c i e ż  p a n o w i e ,  co się s tanie  z o n y m  więzi eniem po l i t y c z n y m ,  

k t ó r e g o  chcecie osadzić  w  cytadel i  na M a r k i z a c h ?  J a  w a m  po wiedz i a ł em,  
żeście go  oddal i  t r ze m k a t o m :  k l i m a t o w i ,  w y g n a n i u  i w ię z ie niu .  Z a p o m ­
nia łem o c z w a r t y m ,  będzie  n im d y r e k t o r  tego i n s t y t u t u  k a r ne go .  P r z y p o -  
mina ci eż  sobie  J e a n n e t a , ka ta  ze S i n n a m a r i ?  Je że l i  się zna jdzi e  cz ł owiek,  
k t ó r y  w  obl iczu św i a t a  u c y w i l i z o w a n e g o  o h y d n y  u r z ą d  n a d z o r c y  cytadel i  
M a r k i z ó w ,  u r z ą d  g r ab a rz a  u m i e r a j ą c y c h  i d o z o r c y  roogil  p r z y j m i e ,  j a k i ż  
to  będzi e  los t y c h  ofiar bez o b r o n y ,  k t ó r e  się d o s t a n ą  w  ręce takiego kata  
bez  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ?  Gdzie  j e s t  ś w .  H e l e n a ,  ta m zię zna jdzie  H u d s o n  
L o w c  p a s t w i ł  się nad  N a p o l e n e m ,  czegóż sobie  nie p o z w o l i  nad osob ami  bez  
te go  m a j e s t a t u ?

»I w  k r a j o w y c h  wi ęz i e n i ac h  dzi e j ą  się n a d u ż y c i a ,  ale p r z y n a j m n i e j  
sk a r g a  więzienia dojdzi e  do  r z ą d u  i d o  l u d u .  U j m u j ą  się p i s m a , zgroma*
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dzen ie  się obur za .  Ale  z was zej  cyt adel i  n a  M a r k i z a c h , ża d en  gl os  l udz ki  
d o s ł y s z a n y m  nie b ęd z i e ,  za g ł u s z y  go  ł o s k o t  b a ł w a n ó w  oc e anu  (sensacya) .  
Mil czenie  śmierc i  rozlegać  się będzie  na  t y c h  o d l u d n y c h  o ko l i c ac h ,  n ie  będzie  
k o m u  się u s k a r z y ć .  R a z  p o r a ź  t y l k o  doc ho dz i ć  w a s  będzie  s m u t n a  or ęd a  
p r z e z  m o r z e ,  że ten  i ó w  skazaniec  u m a r ł .  A  źe w  tej osta tn ie j  chwil i  n ikt  
n i e  myśl i  o s k a z a ń c u ,  ale o cz łow ie ka  p o w i e d z ą :  o to po ma r ł  ó w  pu b l i cys t a  
s ł a w n y ,  p o m a r ł  h i s t o ry k  i p i sa rz  zn a k o m i t y ,  p o m a r ł  m ó w c a  z l o tous ty .  W y  
n ad s t awic i e  u c h a  t y m  wieściom.  Po l i czyci e  mie s i ące ,  k t ór e  ta m p r z e z y l !

• A za t e m w i d z i c i e , ż e  to ka r a  śmierc i  z r o z p a c z y ,  śmierc i  gorszej  od g i ­
l o t y n y ,  bo  bez  os t a tn ie go poj r ze ni a  w  nie bo o j czy st e!  (wz ru sze n ie ) .

•A l e  w y  tego nie będziecie chcieli.  W y  odrzucic ie  to p r a w o ,  w y  nie 
w y k ra d z i ec i e  F r a n c y i  tej wie lkie j  z a sady ,  k t ó r ą  lud  p o d a ł  s z cz o d ro b l i wą  
d ł o n i ą ,  s p o d z i e w a j ą c  s i ę ,  źe j ą  d o p e ł n i c i e ,  a nie obal icie.  W y  nie s p o ­
t w a r z y c i e  tego,  co cz yn i  za szcz y t  r c w o l u c y i  l u t o w e j ;  w y  nie zadacie k ł a m ­
s t w a  g ło s o w i  w z n i o s ł e m u ,  k t ó r y  b y ł  więcej  niżeli g ło se m l u d u ,  bo b y ł  g ł o ­
se m l u d z ko ś c i ,  z g łę bi  sumi eni a  w y d o b y t y m .

• W i e m  o tern p a n o w i e ,  źe  ile r az y  m y  ludzie u ż y w a m y  tego w y r a z u  
s u m i e n i e ,  t y l e k r o ć  po l i t ycy  nas i  się u śmi e c h n ą  i m ó w i ą  n a m ,  że t r zeba  
się r zą d z i ć  nie s u m i e n i e m ,  ale r o z u m e m  s t anu.  A  jeżel i  t r w a m y  w  u po r ze ,  
p o w i e d z ą  n a m ,  źe  się nie z n a m y  na p o l i t y c e ,  n a z y w a j ą  nas  p o e t a m i ,  
u ż y w a j ą c  tego w y r a z u  w k r z y w d z ą c ć m  znaczeni u .

• W m a w i a j ą  w  n a s ,  źe jeżel i  n a m  sumi en i e  m ó w i  o p o s t ę p i e ,  o z ł a g o ­
dzen iu  p r a w  i o b y c z a j ó w ,  o zasa dach r e w o l u c y i ,  o mi łości  l udu,  o p o ś w i ę ­
ceniu  się za w o l n o ś ć ,  o un i e s i en iu  dla wie lkości  n a r o d o w e j ,  ze to w s z y s t k o  
j e s t  u r o j e n i e m i z ł udzeni em.

• C ó ź  to wi ęc  je s t  ten r o z u m  s t a nu .  O t w i e r a m  księgi  d z i e j ów  i z n a j ­
d u j ę ,  że ten r o z u m  p r o w a d z i ł  z a w s z e  do w s zys t k i ch  po d ł o ś c i ,  do  b e z p r a ­
wia  i o h y d y ,  d o  o k r u c i e ń s t w a  i t c h ó r z o s t w a ;  że się do niego o d w o ł y w a ł  
M a r a t  i L u d w i k  X L ,  źe r o z u m  s t a n u  w y w o ł a ł  dzień 2 .  W r z e ś n i a  i noc  św .  
B a r t ł o m i e j a ;  że zo s t aw i ł  k r w a w e  ś l ady  w  Ceven nach  i w  S inna ina r i .  On  
t o  o p r o w a d z a ł  g i l o t y n y  R o b e s p i e r a  i szubi eni ce  H a y n a u a .

•Ale  serce mi pęka  na  te w s p o m n i e n i a !  Nie chcę  wiedzi eć  ani  o pol i ­
t y c e ,  ani  o g i l o t y n i e ,  ani  o M a r a c i e ,  ani  o H a y n a u a c h ,  ani o wa sz em p r a ­
w i e  d ep o r t a cy i .  A  jeżeli  s z u k a ć  mi t r z e b a  b ę d z i e  n a t c h n i e n i a  i r a d y ,  będę 
należał  do  t y c h ,  co się na chwi l ę  n ie  w a c h a j ą  w  w y b o r z e  tn iędzy dz i ewicą ,  
k t ó r ą  n a z y w a m y  s u m i e n i e m ,  a w s z e t e c z n i c ą ,  k t ó r ą  n a z y w a c i e  r o z u m e m  
s t anu  (ok l a sk i  bez końc a ) .  •

• P a n o w i e ,  g d y b y  to  p r a w o  p r z e s z ł o ,  czego Boże u c h o w a j ,  b y ł b y  to 
w i d o k  n a d e r  s m u t n y .  W ś r ó d  p o k o j u  zni szczyl ibyści e  to  dzie ło p ię kne  
i wzn ios ł e ,  k t ó r e  w ś r ó d  b u r z y  l u d  z w y ż s z e g o  n at ch n i en i a  z a i m p r o w i z o w a ł .  
W ś r ó d  s e n a t u  p o k a z a ł y b y  się n a m i f t n o s ' c i  sp r z e c z n e  z  m ą d r o ś c i ą ,  k t ó r ą  
p o k a z a ł y  t ł u m y  na b r u k u  ( b r a w o !  na l ewe j ) .  L u d z i e  s t a n u  p o k az a l i b y  się 
m ś c i w y m i  i z a p a l c z y w y m i , k i e d y  ludzie  z l u d u  pokazal i  się r o z s ą d n y m i  
i s p r a w i e d l i w y m i  ( sz e mr an ie ) .  T a k  j e s t  p a n n o w i e , lud  się pok az ał  r o z s ą ­
d n y m  i s p r a w i e d l i w y m  w  dniach l u t o w y c h .  P r o k l a m u j ą c  znies ienie  ka r y  
śmierc i  z a m y k a ł  w r o t a  r e w o l u c y i ;  w y  je  o t w i e r a c i e ,  u ch w a la j ąc  d e p o r t a c y ą  
(o k l as ki  na l e w e j ) .

•  P o w i a d a c i e ,  że uchwa la c ie  to p r a w o  na p r zy sz ło ść .  Z a j r z y j m y  w  ocz y 
te j  p r zysz ło śc i .  W y  p a n o w i e  z więks zośc i  jes teście  dziś  zwyc ięz ca mi .  Ale  
raacież p e w n o ś ć ,  że  n imi  zos taniec ie  na p r z y s z ł o ś ć ?  ( sz emr an ie  na p r awe j ) .

•Nie  za pomi na j c i e  o t e r n : miecz kar nośc i  po l i t ycz nej  nie s p o c z y w a  w  r ę k u  
sp r aw i e d l i w o śc i , ;  ale w  r ę k u  losu.  P r z eno s i  się od  z w y c i ę ż o n e g o  do  z w y -  
Cięźcy. Je s t  to  s p r z ę t  r e w o l u c y j n y ,  k t ó r y  do st a j e  się w  posi ad łoś ć  każ d e m u  
s zcz ęś l i we mu  z a m a c h o w i ,  k a ż d e m u  r o k o s z o w i  t r y u m f u j ą c e m u ,  i ma to  fata l ­
n e g o ,  źe  k ażde s t r o n n i c t w o  z kole i  go  dz i e r zy  i z kolei  czuj e  z a w i e s z o n y m  
na d  g ł o w a m i  sw o j e m i  (s ensa cya ) .

• Ź l e  czynic ie  p a n o w i e , że b ędą c  s t r o n n i c t w e m  z w y c i ę z t w a ,  uchwa la c ie  
p r a w a  z e m s t y  n a p r z e c i w  s t r o n n i c t w u  p o k o n a n e m u  ( n i e !  n i e !  na  p rawej ) .  
J a  n ie  w i e d z ą c  j a k a  mnie  p r z y s z ł o ś ć  czeka w  tej  epoc e  n i e p o k o j u ,  bole ję  
z  g łę bi  serca nad  of iarami  r c w o l u c y i  n a s z e j ,  i chc i a łby m zni sz cz yć  za ma ch y  
m ś c i w e ,  k t ó r y c h  n a s t ę p s t w a  są  n ie o b r a c h o w a n e .

• M o ż e  nie  w i e r z y c i e ,  że  w  was zej  wł as n e j  w y s t ę p u j ę  o b r o n i e ,  w y s t ę ­
p u j ą c  p r z e c i w  w a m .  A l b o w i e m  moż e na siebie s a m y c h  uc hw a lac i e  to p r a w o  
(s ze mr an i e ) .  S z e m r a n i e ?  — Możecie  mi  z a p r z e c z y ć  p r z y s z ł o ś c i ,  ale nie m o ­
żecie ocz u z a m k n ą ć  na  prze szł ość .  A wi ęc  p o j r zy j c i e  po  za siebie.  P r z y ­
p u ś ć c i e ,  źe te d w i e  r e w o l u c y e ,  k tó r e  za sz ły  w  c i ągu os t a t n i ch  2 0  l a t ,  b y ­
ł y b y  p o k o n a n e  p r z e z  ro ja l izm.  P r z y p u ś ć c i e ,  ż e b y  p r a w o  w a s z e  d e p o r t a ­
cyi  i s tn iało  o w ę d y ,  i Ka r ó l  X .  za s t o s o w a ł  je  na T h i e r s a ,  a L u d w i k  F i l i p  na 
Odi l lona  B a r r o t a ?  (okla ski .  Odi l lon  B.  o p r o t e s t u j ę ,  a b y m  z d r a d za ł  m o n a r ­
c h i ą ,  j a m  je j  b r o n i !  o s t a t n i !«)

• P a n  0 .  B. się m y l i ,  a b y m  m u  z d r a d ę  za rzucał .  J a  nie  m ó w i ę  o s p r a ­
wie d l i w o ś c i  s p r a w i e d l i w e j , ale o sp r aw i e d l i w o ś c i  n i e s p r a w i e d l i w e j ,  to  je s t  
p o l i t y c z n e j ,  sp r aw i e d l i w o ś c i  p a r t y i ,  k t ó r a  s p r a w i e d l i w y c h  p r ze c i w n e g o  
s t r o n n i c t w a  kar ze  (s ze mr an ie ) .  — S z e m r a n i e  jeszcze .  Ot óż  s t a w i a m  w a m  
d o w o d y  z h i s t o r y  i. Ze  w s z y s t k i c h  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  od GO lat  stal i  na  czele 
r z ą d u  lub opini i  nie  ma ani  j e d n e g o ,  m ó w i ę  ani j e d neg o ,  k t ó r y b y  po t r y ­
umfie  nie d ozn a ł  u p a d k u .  W s z y s c y  u p a d l i ,  p o c z ą w s z y  od więźni a  w  Oło­
m u ń c u ,  k t ó r y m  b y ł  L a f a y e t t e ,  aż  do  d e p o r t o w a n e g o  na S t .  H e l e n i e ,  k t ó ­
rym  b y l N a p o l e o n .

• K t ó ż  to  w s t ą p i ł  n a  t r o n  F r a n c y i  1 8 1 4 .  r o k u ?  W y g n a n i e c  z  H a r t ­
wel l .  K t o  go ob j ą ł  1 8 3 0 .  r . ?  P r o s k r y b o w a n y  z  R e i c h e n a u ,  a dziś  ban-  
ni ta  z  Clar i raont .  K t o  nami  r zą d z i  w  tej  c h w i l i ?  W i ę z i e ń  z fo r t e cy  H a m  
(sensacya) .  Róbcie ż  te raz  p r a w a  p r o s k r y p c y i !  ( b r a w o  n a  l e w ć j ) .

• P rz y sz ło ś ć  to b u d y n e k  ta je mn icz y,  k t ó r y  b u d u j e m y  w  ci emnoś ci  i w  k t ó ­
r y m  potćrn w s z y s c y  mieszkać  będ z i emy .  O n  się k i e d y ś  n a d  n am i  w s z y s ­
tk imi  zamknie .  A  jeżel i  tak  j e s t ,  na t enc zas  b u d u j m y ż  g o  t a k ,  aby  n a m  
w  nim w s z y s t k i m  b y ł o  d o b r z e ,  b u d u j m y  g o  w  mi ł ości ,  a n i e  w  z łości  n a ­
szej.  B u d u j m y  go j a s n y m ,  a nie c i e m n y m ,  z r ó b m y  z  n i ego  p a ł a c ,  a n i e
więzienie.  • • . . « .

•  P r a w o  to j e s t  z ł e ,  b a r b a r z y ń s k i e ,  n ie s łuszne.  A wi ęc  o d r zuć c i e  je .  
P ami ę t a j c i e ,  że k i e d y  cz ło w ie k  kładzie  w  p r a w o  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  B ó g  
w nie k ładzie  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  i ud er za  n iem t y c h ,  co j e  robil i .

• W i e r z c i e  mi p a n o w i e ,  źe m ó w i ę  do w as  z g łębokiego żalu  i p r z e k o ­
nania .  Źl e  u ż y w a m y  czasu naszego,  o b r a d u j ą c  nad  p r a w a m i  takicmi .  P o  
co s a d z i m y  się na ich s u r o w o ś ć ,  po  co k o p i e m y  p r ze paść  n ę d z y  i c ierpień  
n i e p rz y j ac io łom n a s z y m ,  w k t ó r ą  sami  w p a ś ć  m o ż e m y ?

•Nie  m a m y ź  to nad  czćm innem r a d z i ć ?  Oto r o b o t n i c y  w o ł a j ą  pr acy ,  
dzieci  w o ł a j ą  s c h r o n i e n i a ,  l ud  ż ą da  c h l e b a , t r a n e y a  żą da s ł a w y  ( śmi ech  
na p r a w e j ) .  M a m y  w y d o b y ć  n o w ą  spo ł ecz ność  z  w n ę t r z n o ś c i  s t a r e j  s p o ł e ­
cznośc i ,  a ja  należę  do t y c h ,  c o b y  chcieli  i dzieci  i m a t k ę  u r a t o w a ć .

•N ie  m a m y  czasu do  nienawi śc i .  N ien a wi ść  s p o ż y w a  siły7, a  s p o ż y w ą  
je w  n a j s z k o d l i w s z y  spo só b.  Z a m i a s t  u c h w a l a ć  p r a w a  r o zd r a ż n i a j ą c e  i r o z ­
dzi era j ące  n a s ,  raczćj  z e s p ó l m y  s i ły  nas ze  do  wiel ki ego  c e l u ,  k t ó r y  m a m y  
prze d  s o b ą ,  do r o z w i ą z a n i a  s t r a s zn e g o  za dan i a  c y w i l i z a c y i ,  c i ęż ar ne go ,  w e ­
dle r o b ó t  n a s z y c h ,  a lbo w  o g r o m n e  k l ę s k i ,  a lbo w  ś w i e t n e  o w o c e  ( b r a w o !  
na lewej) .

• J e s t e ś m y  p o k o l e n i e m ,  na k t ó r e m  c i ąż y p r z e z n a c z e n i e ,  b l i ska  k r y z y s  
nas  c z e k a ,  o b o w i ą z k i  nasze  s ą  więk sze  i s t r a s z l i wsz e ,  niżel i  o j c ó w  nas zy ch.  
Oj co wie  nasi  mieli  o b o w i ą z e k  s ł u ż y ć  F r a n c y i , my  j ą  m u s i m y  r a t o w a ć  ( b r a w o  
r o z g ł o ś n e . )  Nie m a m y  czasu do  n i e n a w i ś c i , dla t ego g l o s u j ę  p r z e c i w  p r a w u *  
(okl aski  przeciągl e .  M ó w c ę  z s t ęp u j ące g o  z t r y b u n y  w i t a j ą  ko l e d zy  z  u w i e l ­
b ieniem s e r d c c z n e i n , atoli  p r a w i c a  z ż y m a  się na  tego,  k t ó r y  jć j  szeregi  
opuśc i ł ) .

K r ó l e s t w  o  p o l s k i e .
W a r s z a w a ,  1 0 . Kw ie tn i a .  — N o w e  t r z y  k o r p u s y  c i ą g n ą  do  K o n g r e ­

s ó w k i  z p od  M o s k w y ,  gdzi e  car  się z n a j d u j e ,  wsze lk ie  p r z y g o t o w a n i a  w o ­
j e n n e  s ą  p o k o ń c z o n e  p r a w i e .  8 0 , 0 0 0  k a r a b i n ó w  a p e r c u s s io n  s p r o w a d z a j ą  
z R y g i  i to  s p i e szn i e ,  bo  n a w e t  pocz t ą  — i za r aze m m i ę d z y  w o j s k o  r o z ­
dzie la ją .  I n s t r u k t o r o w i e  w  armii  p r a c u j ą  ciągle na d  obez n an i em żo ł ni er za  
r o s s y j s k i e g o , n i e z g r a b n e g o ,  n i eznaj ącego  kapsul i .  N o w o  p r z y b y ł e  k o r p u s y  
s tać  ma j ą  od Ł o w i c z a ,  S u w a ł e k  k u  Ka l i s z o w i  ob o ze m n a d  g r a n i c ą  p r u s k ą ,  
j u ż  miejsca są  w y b r a n e  na  obóz.

N o w y  r e s k r y p t  cesarski  w y s z e d ł  na  s t a r o z a k o n n y c h : W i d z ą c ,  że  r e ­
k ruc i  w y z n a n i a  M o j ż e s z o w e g o ,  p o c h o d z ą c y  z p r o w i n c y i  P o l s k i ,  ( k o n g r e ­
s ó w k ą  zw a n e j )  br an i  do w o j s k  n as zy c h  od r o k u  2 1 .  życi a  s w e g o ,  n i e m o g ą  
się z a k l i m a t y z o w a ć  ł a t w o  w  głębi  R o s s y i , tak dla k l imatu  j a k o  też r ó ż n y c h  
oko l i czn ości ,  p o s t a n a w i a w y : W s z y s c y  s t a ro z ak on n i  od lat  1 3 .  życi a  s w e g o  
do lat  3 6 .  u l egaj ą  p o p i s o w i  w o j s k o w e m u ,  mł odz ie ż  od  lat  1 3 .  życi a  s w e g o  
do 1 8 .  w y c h o w a n ą  będzi e  w  sz ko ł ac h k a n t o n i s t ó w ; od  1 8  do  2 5  n a  flocie, 
po  t y m  zaś w i e k u  w szeregi  w o j s k  l i n i o w y c h  b r a n ą  ma by ć .  P r a w o  to  w y ­
konal ne  s ta je  się od po p i s u  na r. 1 8 5 0 .  D a n  w  P e t e r s b u r g u ,  I G .  S ty cz .*

Nami es tn ik  książę  P as z k i e w i c z  z sz ta be m s w y m  w y j e c h a ł  do P e t e r s b u r g a .  
P r z e d  w y j a z d e m  j e g o  a r e s z t o w a n o  w  W a r s z a w i e  do 2 5 0  m ł o d y c h  ludzi ,  
p r a c u j ą c y c h  w  r ó ż n y c h  gałęz iach a d m i n i s t r a c y j n y c h , m i ę d z y  t y m i  n a j wi ęc e j  
j e s t  u c z n i ó w  p r a w a  z akademi i  moski ew sk ie j  i p e t e r s b u r s k i e j ,  o r a z  k i l k u  
of i cerów.  W s z ę d z i e  ł zy ,  nędz a  lub o b r z y d ł e  zg or sz en i e  z p o s t ę p o w a n i a  b o ­
gatszej  i j a k  m ó w i ą  w y ż s z e j  naszej  młodz i eży .  (Dz.  polski . )

A  u .  s  t r y  a .
W i e d e ń ,  dn.  1 3 .  Kw ie tn i a .  — G a z e t a  w i e d e ń s k a  z  dn ia  dzi s ia jszego 

ogłasza  4 8  w y r o k ó w  s ą d u  w o j e n n e g o  w  Ar a dz i e ,  z  t y c h  2 2  w y r o k ó w  
ś m i e r c i ,  j u ż  to na s z ub i en i cy j u ż  pr ze z  p r och  i o ł ó w .  W y r o k i  w s z y s t k i e  
zm ien i o n o  na  ka r ę  więzi enia  od I G  do 2 0  lat w  ciężkich o k o w a c h .  W  S e r ­
bii s k aza no  3  M a d z i a r ó w  na śmi er ć  pr ze z  p o w i e s z e n i e  a w  T e m e s w a r z c  2  
ks i ęży  na 1 2  lat i j e d n e g o  sędziego na 1 5  lat  więz ie ni a  w  t w i e r d z y  w  c i ęż ­
kich kaj danach.  —  W e d ł u g  donies ień  p e w n y c h  wo j sk a  r os sy j sk i e  u s t a w i o n e  
nad  g r an i cą  p r u s k ą  l iczą 1 6 0 , 0 0 0  żo ł n i e r zy ,  i wc i ą ż  jeszcze  posi ł k i  p r z y ­
b y w a j ą .  P o m i ę d z y  niemi  je s t  5 0 , 0 0 0  lu du  a z y a t y c k i e g o , B a s z k i e r o w ,  
C z e r k i e só w  i t. p. w s z y s c y  na koniach.  — Ofice rowie  s ą d z ą ,  źe  j e d n a k ż e  
p r z y j d z i e  do  w o j n y ,  g d y ż  r z ą d  ni c cz y n i łby  tak  wiel k i ch  p r z y s p o s o b i e ń ,  
zwł a sz cza  co się t y c z y  ż y w n o ś c i ,  a m u n i c y i  i t. p.  D o k ą d  s ię  b u r z a  o w a  
s k i e r u j e ,  j e s t  do t ą d  tak dla p r os t ego  z o l n i e r z a ,  j a k  d la  j e n e r a ł a  d o w o d z ą ­
cego z u p e ł n ą  ta jemnicą !  — Szcz eg ól ni e j sz ćm z a s t a n o w i e n i a  g o d n e m  z j a w i ­
skiem są  z b y t  mn o ż ąc e  się te ra z  p r z y p a d k i  po in ię sz an ia  z m y s ł ó w .  W  ciągu 
dnia wcz ora j sz eg o  p r z y w i e z i o n o  do d o m u  o b ł ą k a n y c h  2 7  o só b  c h o r y c h .

Ze  S z l ą ska  a u s t r y a c k i e g o  po d a j e  dz i e n n i k :  D. Z.  n a s t ę p u j ą c e  r o z p o r z ą ­
dzenie  m i n i s t e r y a l n e :

• Z  p o w o d u  l i czn yc h  s k a r g  d u c h o w i e ń s t w a  kat o l i cki eg o,  że w y z n a w c y  
obrządku  cwan ie l icki ego  t y l k o  w katol ic kie  św i ę t a  bez w s t r ę t u  pub l i czni e
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ciężkiej pracy się oddają i publiczne obrządki kościelne nieprzyzwoitem za­
chowaniem się znieważają a samegoż kapłana celebrującego tak dalece nic 
szanują, źe nawet czapki przed nim zdjąć niechcą, uznał minister wyznań 
za potrzebne oświadczyć, źe wyznawcy obrządku ewaniclickicgo niemają 
obowiązku obchodzić uroczystości innego kościoła, i źe im przeto zabronić 
tego ńieraoźna, aby w dnie świąteczne, które nicsą oraz ich świętami, od­
dawali się ciężkim pracom publicznym, lecz źe przytem wszystkim żaden 
czyn taki, który oczywiście zmierza do udręczenia wyznawców innego ko­
ścioła, lub-też  turbację i znieważanie ich obrządków kościelnych ma na 
celu, w ogóle cierpianym być niemoźe, ale przeciwnie z wszelką surowo­
ścią Wstrzymanym i na zawsze zakazanym być musi. — Zresztą robi p. mi­
nister wyznań tę uwagę, źe byłoby to rzeczą bardzo pożądaną, aby wy­
znawcy obrządku ewanielickiego w święta katolickie, które niesą oraz ich 
świętami, przynajmniej od takich robót ciężkich się wstrzymywali, które 
dla spokojności świątecznej najbardziej są rażące, i żeby w ogóle starano 
się O tO, aby szczególnie w miejscach mających ludność mieszaną dobre po- 
rozumieqię mieszkańców przez podobne nieprzyzwoitości zakłócancm nie było.«

Namiestnictwo krajowe, które rozporządzenie to przesiało senioratowi 
Bielitzkiemu dla dalszego ogłoszenia go pastorom protestanckim, uznało za 
stóśowne dołączyć do niego jeszcze następujące słowa:

W asza etc. jest niezawodnie tak dalece przekonanym o potrzebie i wa­
żności porozumienia takiego jako też o wzajemnem szanowaniu obrządków 
religijnych, źe wcale o tem wątpić niemogę, aby oględna staranność Waszej 
etć’. niemiała być ciągle zwróconą na to, by wszelkie nieporozumienie po­
między wyznawcami wiary chrześciańskiej pod względem ich rozmaitych 
obrządków religijnych zniknęło na zawsze, i wzajemne poszanowanie osta- 
tnich ęiągje przestrzeganem było. Przesyłając taką samą prośbę panu wika- 
ryuszowi jeneralnemu, który z swej strony będzie także niezawodnie starać 
się wszelkiemi siłami o osiągnienie tego celu i w usiłowaniach swoich z W a ­
szą etc. się połączy, polecam zarazem niniejszem wszystkim kapitanom okrę­
gowym, aby w razie odłożenia obrządku religijnego na żądanie duchowień­
stwa, nieomieszkali poczynić odpowiednie kroki.

W  ministeryum toczą  się obecnie obrady nad oznaczeniem stanow czego  
terminu do wprowadzenia w  życie nowej organizacyi sądowej, po których 
ukończeniu, rozpoczną się niebawem konferencye względem politycznej 
i sądowej reorganizacji Galicji, — W  sprawie ukonstytuowania krajów 
włoskich, odbyły się już trzy posiedzenia przygotowawcze, na których 
prócz włoskich ludzi zaufania, znajdowały się i inne bardzo znakomite osoby. 
Hr. Montecuccoli jest w tych dniach spodziewany; powołano go do prze­
wodniczenia komissyi lombardzko-weneckich ludzi zaufania. YVspomniona 
komissya zajmie się, obok innych przedmiotów, uregulowaniem kwestyi finan­
sowych między Austryą a lombardzko-weneckiem królestwem zachodzących.

Ultramontańska G a z e ta  t y r o l s k a  donosi co następuje: »Z wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy się, źe kardynał ks. Schwarzenberg, arcybiskup 
salzburgski, przyjmuje ofiarowane sobie arejbiskupstwo pragskie. Gdy zaś 
przyjęcie to uczynił był zaleźnem od akceptacyi wniosków kongresu bisku­
pów, można więc stąd wnosić, że zeszłoroczne konferencye biskupie nie- 
pozostaną tak bezskutecznemi, jak o tem z innej strony upewniano.

— Z głębokiem ubolewaniem, pisze U n i o n ,  wyczytujcmy w S e r b ­
s k ic h  N ovi na ch wiadomość z Nowego Sadu, źe na posiedzeniu tamtej­
szej rady gminnej postanowiono wysłać protopresbytera Stamatowicza i se­
kretarza Diordjloci do Rossyi, mianowicie do Petersburga, po jałmużnę, 
na restauracyą serbskich kościołów i budynków gminnych w Nowym Sadzie.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 5. Kwietnia.— Savelli, minister spraw wewnętrznych 

i policyi, prokurator Giansarti, minister sprawiedliwości i łaski, Jacobini, 
minister rolnictwa, handlu, sztuk pięknych i robót publicznych, i Galii 
prominister finansów wyjechali już na przyjęcie papieża.

II ««</oiłio,vV ł litvi'iic'Kie.
» Gazety wielkopolskiej « wyszedł numer 14. zawiera: U  wodospadu 

Ł a b y  w górach czeskich (poezya). — Cztery  źródła (poezya)  przez R. 
Z. — W yją tek  pierwszy z K o sin o b i j o t y k i  p. A. W oykowskiego. — 
Coż tedy począć (dokończenie). — W y ją tk i ,z  dzieła *> Listy o Krako­
wie." — Z pod Nowego miasta. — Z pod Żerkowa (nadesłano). __
Przegląd polityczny.

O B W IE S Z C Z E N IE .
O d  Sgo Jana  r. b. do tegoż w roku  1853. bę­

dą w domu Ziemstwa przez publiczną łicylacyą 
najwięcej dającemu wydzierżawione:' 

d n i a  2. M a j a  1 8 5 0 .
1 ) G u l ć z e w o  w powiecie Gnieźnieńskim,
2) O s t r o w o  s z l a c h e c k i e  w po w. W rz e ­

sińskim;
d n i a  3. M a ja

3 )  S t a n i s ł a w o w o  w powiecie Wrzesińskim,
4) K a r s e w o  w powiecie Gnieźnieńskim;

d n i a  4. M a ja
5) K a r n i s z e w o  w pow. Gnieźnieńskim,
6 )  Ł u b o w i c e  w i e l k i e  w pow. Gnieźnień­

skim;
d n i a  6. M a ja

7) P o p o w o  T o  m k o  w e  w powiecie Gnie­
źnieńskim,

8) P o p o w o  I g u a c e w o  w powiecie Gnie­
źnieńskim,

9 )  G o ł u ń  w  powiecie Średzkim,
10) B a b o r  ó w k o  w powiecie Szamotulskim;

d n i a  7. M a j a
11) W i e r z e j a  w powiecie Szamotulskim,
12) D ę b o w a  Ł ę k a  III., albo O s s o w a s i e ń  

w  powiecie W sch o w sk im ;
d n i a  10. M a ja

13) W i e r z b n o  w  pow. Międzychodzkim,
14) N i e m c z y u  w pow. W ągrow ieckim ;

, d n i a  11. M a j a
15) Z a b i c z y n  w pow. Wągrowieckim,
16) R ą c z k o  w o w pow. W ągrow ieckim ;

d n i a  13. M a j a
17) O p o  r z y n  w  pow. Wągrowieckim,
18) S k o k i  w  pow. Wągrowieckim,
19) P o m a r z a n k i  w  pow. Wągrowieckim;

d n i a  14. M a j a
20) K o w a l e w o  w pów. Chodzicskim,
21) S ł u p i a  w pow. Ostrzeszowskim,
22) R o j o w  W pow. Ostrzeszowskim;

d n i a  15. M a ja
23) W i t a s z y c e  w  pow. Pleszewskim;

d n i a  16. M a j a
24) K ę s z y c e  w  pow. Odolanowskim;

d n i a  17. M a j  a
25) S i e r o s z e w i c e  w pow. Odolanowskim; 
zawsze o godzinie 4lej z południa.

Przystępujący do licytacyi winien złożyć 500 
Tał. k a u c y i  na zabezpieczenie licytum swego, 
i w razie potrzeby udow odnić ,  iż warunkom 
dzierżawnym zadosyć uczynić może.

W  a r u n k i  dzierżawne mogą być  przejrzane 
w  Rcgistralurze naszej.

Poznań , dnia 3. Kwietnia 1850.
D y r e k c y a  P r o w i u c y a l a a  Z i e ms t w a .

P R O  C L A M A. 
S u b h a s t a c y a  d o b r o w o l n a .

Królewski Sod powiatowy w Trzemesznie..
Końcem podziału mają być dobra R o g o w ­

s k i e ,  do pozostałości byłego dziedzica Józefa 
K o r y t o w s k i e g o  należące, w powiecie M o ­
g i ł  n i c  k i m,  obwodzie regencyjnym B y d g o ­
s k i m położone, w  drodze subhastacyi d o b ro ­
wolnej sprzedane, i do tego celu termin w izbie 
inslrukcyjnej podpisanego Sądu powiatowego 

n a  d z i e ń  28.  S i e r p n i a  1850. 
wyznaczony został. Dobra R o g o w s k i e  przez 
landszaftę na 136,590Tal. 3 sgr. 8 fen. ocenione, 
składają się z miasta R o g o w a ,  z kilku wsiów 
i z młyna przy R o g o w i c  położonego, mające 
areału w ogóle 5414 mórg 97 [Hpręt., w których 
objęte są 1709 mórg boru, w warlośei 46858 Tal 
12 sgr. 5 fen., 353 morg. łąk i znaczne jeziora. 
Najbliższe miasta są: P o z n a ń  i B y d g o s z c z  
7 mil odległe, N a k ł o  6 mil, T r z e m e s z n o  i 
G n i e z n o  3 mile. — Najbliższa spławna rzeka 
jest Noteć przy Nakle. — Granice są wszędzie 
okopcowaue i nie w sporze. D obra, przy któ­
rych się własny kościół znajduje, nie podlegają 
żadnym służebnościom i nie mają też żadnych 
praw takowe na cudzych dobrach wykonywać. 
Roczne gotowe dochody, które głównie z ren- 
tów od regulowanych gospodarzów z wsiów, 
z czynszów, z miasta i z dochodów z młyna, i 
i rybołóstwa się składają, wynoszą wedle p o ­
dania jenerałnego plenipotenta sukcessorów 
właściciela dóbr T e o f i l a  K o r y t o w s k i e g o  
w G r o c h o w i s k a c h  p a ń s k i c h  przy R o g o ;  
w i c  około 2000 Tal. — Dycht przy mieście i 
wiełkiein jeziorze leży pałac z budyukami go- 
spodarczcmi i ogrody graniczące.

Roczne podatki wynoszą w ogóle 200 Tal. — 
Z warunków sprzedaży jest jeszcze do nadmie­
nienia, iż ty lko tacy licytanci przepuszczeni 
będą, którzy mogą natychmiast złozyć kaucyą 
w ilości 13570 Tal. w gotówce lub w  papierach 
wartość mające wedle kursu. — W arunk i,  naj­
nowszy attest hypotcczny i taxa mogą być każ­
dego czasu w Registraturzc sądowej przejrzane, 
zresztą  pozostawia się ochotę mającym kupie­
nia względem zasiąguienia bliższej wiadomości 
bezpośrednio udać się do jenerałnego plenipo­
tenta.

Dwudziestego piątego Kwietnia r. bież. będą 
przez publiczną licytacyą dwa tysiące starych 
sosień, w średnicy 20 do 30 cali grubych, w za- 
mieszkamiu Jeśnem, milę od P n i e w  i milę od 
S i e r a k o w a ,  sprzedane.

Ludomy, dnia 16. Kwietnia 1850.
I g  u. L i p s k i ,  opickuu.

O B W IE S Z C Z E N IE .
N o w e  b e r l i ń s k i e  t o w a r z y s t w o  z a b e z ­

p i e c z e n i a  o d  s z k ó d  z g r a d o b i c i a  nieprzc- 
staje przyjmować zabezpieczeń zboża stojącego 
po stałych premiach bez w y m a g a n i a  p ó ź n i e j  
d o p ł a t .  Szkody poniesione przez g r a d o b i ­
c i e ,  wypłaca temu, który się zaassekurownł, 
natychmiast po wypośrodkowaniu szkodv. Na 
rękojmią wypłat posiada w roku b. 391,586 Tal. 
8 sgr. 6 fen. i ś c i ą g n ą ć  s i ę  m a j ą  ce  p r e m i e .

W  obwodzie Regcncyi Poznańskiej u nastę­
pujących agentów dowiedzieć się można o w y ­
sokości premji i dostać potrzebnych formularzy, 
tudzież s ta tu tó w :
w Poznaniu u Panów Braci Auerbachów, 
wKempnie u Pana Loebla Pulverinann, 
w Krotoszynie u P. Th. H. Blatiquard, 
w Lesznie u Pana aptekarza Plalhe, 
wMiędzycliodzie u Pana Juliusza Biirner, 
w Międzyrzeczu u Panów A. F. Gross i Spółki, 
w Pleszewie w biurze Radzco-ziemiańskiem, 
w Rawiczu u Pana Sekretarza powiat. Kreidel, 
wRogoźuie u Pana Kassyera miejskiego Drewilz, 
w Skwierzynie u Pana .1. S. Heimann, 
w Sierakowie u Pana L. M. Brock, 
w Środzie u Pana Sekretarza pow. Dymińskiego, 
w W olsztynie  u księgarza Pana A. Alexandra, 
w W schowie u Pana Sekretarza pow. Alberti.
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l l l l i i i i i  _ _ _  _____________
U r z ę d n i k  gospod., nieżonaty, uprasza 

szlachetne Państwo o łaskawe umie­
szczenie z t ą  u w a g ą :  iż upraszający 
w wszelkich przedmiotach gospod. też 
w uprawie łąk uczony. Uwiadomienia 
pod lit. »U. T.« odbiera £xp. gazety.
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D n ia  17. K w ie tn ia  1850.
S to-1 N a  p r . k u ra n t

pa p a p ie ­ g o to ­
prC . | ram i. w izn ą .
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